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Wyjazd z Warszawy 
na manewry 

(Telefonem z Warszawy) 
Dziś o Rodzinie 9-e) rano ru

muńska Para Królewska przy
tyła na dworzec Główny, skąd 
specjalnym pociągiem udała 
się na ćwiczenia polowe do 
Rembertowa. 

Na pięć minut przed przyjaz
dem doftpjnych gości przybył 
na dwoMec prezydent Rzeczy-
pospolitej w towarzystwie adju 
tanta. 
1 , Aleje Ujazdowskie. Jerozo
limskie i część ulicy Mar
szałkowskiej już od wczesne
go Tanka zamknięte były szczel 
nie' dla ruchu kołowego. Z za-
trzytiianych tramwajów utwo-

'rzyfsię na ul. Marszałkowskiej 
dliiifi sznur, sięgający od Alei 
Jerozolimskiej dó ul. Koszyko
wej. Wzdłuż trotuarów gęste 

, kordony policji 1 żandarmerii, 
utrzymującej porządek. 
Licznie zebrana wzdłuż drogi 

e1 przejazdu publiczność witała 
przejeżdżających królestwa o-
krzykami: 
- - Niech 4yje król! 

— Niech żyje" królowa I 

Co Król Rumunji powiedział Warszawie 
„Cierpienie I bóle Polski umączonej znajdowały zawsze 

sympatyczne echo w Rumunii" 
OzIS oda kraje ła.cza. węzły przyjaźni I stosunków ekonomicznych 

1 Przemówienie Jego Królew
skiej Mości, króla Rumunji, wy 
głoszone w dniu wczorajszym 
w czasie uroczystego przyjęcia 
pary królewskiej na Ratuszu w 
odpowiedzi na [przemówienie 
prez. 'Rady miejskiej sen. Baliń 
skieco, brzmiało Ijak następuje: 

„Panie Prezydencie! 
Królowa i ja dziękujemy Pa

nu serdecznie za gorące uczu
cia, jakim dał Pan wyraz w i-
mieniu Rady miejskiej oraz ca
łej ludności miasta Warszawy, 
witając nas w Waszej wspania
łej stolicy. | 

Zjawiliśmy się idzisiaj pośród 
Was z radością oraz pragnie
niem dania Wam] dowodów i-
stotnej sympatji, laka królowa 1 
ja odczuwamy dla wielkich za
let mieszkańców wszystkich 
warstw 

Mfaszel rvcersMel stolicy 

(Telefonem z Warszawy), 
wdzięczności za bardzo serde
czne przyjęcie, jakie nam tutaj 
zgotowano, a którego cenne 
wspomnienia zachowamy zaw
sze w pamięci. Proszę Pana, 
Panie Prezydencie, abyś był 
wobec wszystkich tłomaczem 
naszei szczerej wdzięczności. 

Cierpienia ,1-bóle, Jakie zmien
ne " koleje losu przeszłości 
stworzyły 

dla męczeńskie) Polsftl 
znajdowały zawsze w Rumunji 
jaknajżywsze echo sympatji; 
jednakże węzły, łączące Rumu-
nję i Polskę, są dyktowane nle-
tylko nas/ą tradycyjną przyja
źnią, lecz są również wynikiem 
żywotnych interesów obu 
państw, które, czas będzie 
mógł tylko umocnić z najwięk
szym dla nich pożytkiem. 

Jestem*pewien, że wspólny 
oraz dowód nasjzej głębokiej cel, do którego dążymy, jest 

solidną gwarancją na przy
szłość, która pozwoli nam za 
inaugurować nową erę 
pomyślnego rozwohi dzieła po

koju. 
jakim oba nasze narody pragną 
oddać się z całej duszy. 

Jestem również przekonany, 
że nasze węzły przyjaźni przy 
czynią się pptężnie do rozwoju 
naszych stosunków ekonomicz
nych. 

Powodowany temi uczucia
mi, składam najgorętsze życze
nia pomyślności dla sławnej 
Polski oraz dla wszystkich 
mieszkańców tej pięknej stoli 
cy. 

Niech żyje Polską! 
Niech żije stolica Polski!" 
Ostatnie słowa król wypowie 

dział po polsku. 

Bitw o Warszawę 
w obecności Kr swskiej Pary 

rumuńskiej 
Rozegrana została pod Rembertowem 

(Telefonem z Warszawy). 
ftzlś po godz. 10 rano. rozpo

częły się w Rembertowie wiel
kie manewry ćwiczebne, któ-
ryih 'p|rzygl«dali się dostojni 

. goście rumuńscy, król Ferdy
nand i królowa Marja. 

Królestwu towarzyszył pre
zydent Rzeczypospolitej, mar
szałek Piłsudski i w imponują
cej Jiczble zgromadzeni przed-
s^awSciele świata dyplomatycz
nego- i wojskowego.. 

Manewrami kierował z pole
cenia marsz. Pułsudskiego gen. 
Rozwadowski, generalny in
spektor lazdy. 

Treścią ćwiczeń był niezwy
kle efektowny atak wojsk kie
rowanych przez pułk. Dresze
ra, które uderzyły na cofającą 
sję armjc pułk. BtirhardtajBu-
kackiego i. wykonawszy sze
reg emocjonujących ruchów, 
przerwały front, broniący sto
licy. 

Obszerny opis manewrów o-
raz popisów jazdy i defilady 
poda jutrzejszy „Express Po
ranny" i „Kurjer" Czerwony, 
który na miejsce wysłał dwu 
specjalnych delegatów. 

Co mówią francuz! o wizycie 
Królewskiej Pary rumuńskiej 

w Polsce 
Radzi sa. z zacieśnienia węzłów przyjafni 

PARYŻ 26. 6. (PAT). Mar- jaźni polsko - rumuńskiej i 
cellln w'„Eaho National" pisze: 
Królewska Para rumuńska, 
składając wszyte Polsce, czyni 
krok, który Witają z zadowole
niem wszystkie kraje Ententy, 
a zwłaszcza Francja, ponieważ 
wizyta ta zacieśnia wfezy przy-1 

przygotowuje wejście Polski w 
skład Małej Ententy. Marcel
im zwraca się z wezwaniem do 
konferencji ambasadorów, aże
by jaknajszybciej rozstrzygnę
ła sporną kwestję, dzielącą Pra 
gę od Warszawy. 

Order polskiego Białego Orła 
na piersiach Paslcza 

BIAhÓOROD 26. 6. (PAT).. I krzyż orderu polskiego „Bjałe-
Pasicz otrzymał dziś wielki go Orla". 

Kto z rosjan I Ukraińców może 
pozostać w Warszawie 

Z rozporządzenia komisaria
tu rządu na m. st. Warszawę, 
prolongaty kan pobytu z terml 
nem 1-go lipca 1923 r. b. oby
wateli rosyjskicli i ukraińskich 

będą udzielane w ekspozytu
rach komisariatu rządu w cza
sie od dnia 25 czerwca do dnia 
6 lipca r. b. 

Rosja pustoszeje coraz bardziej 
Śmiertelna cisza panuje tam, 

gdzie wrzało życie 
RYCIA 25. 6. Moskiewski ko

respondent tutejszego rosyj
skiego dziennika „Siegodnia 

ta rozjechała się na roboty po
lowe. Trzeba zaznaczyć, że ro
botnicy w kopalniach nie otrzy-

łonoalr W kopalniach l>oniec-;mują juz od 3-cłi miesięcy pen-
• begb zagłębia pozostało zaled- eyj. 
.jjale Msna.sobotaikAw. w»vl P-J 

Odkrywajmy słowy przed 
sztandarami wojskowymi 

Na nich Jaśgjpif emblematy 
religUne I narodowe 

List znakomitego artysty Ignacego Oygasa 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Pismo Pańskie pięknie 

spełnia swą pracę społeczną, 
tępiąc zło 1 chwasty w życiu 
codziennem naszem, wskazując 
lepsze ścieżki życia-. 

Zechciejcie wprowadzić pię
kny zwyczaj wielu narodów 
świata. Wezwijcie niech wszys

cy przechodnie odgrywają gło
wy przy spotkaniu sztandarów 
wojsk polskich -t- na widok 
barw narodowych] na których 
jaśnieją emblematy religijne, 1 
narodowe! I 

Czołem! I • 
lgnący Dygat. 

Numerus Clausus" Idzie Już 
na pełną Izbę 

wy ó „numerus clausus'" nie byl 
już czytany w komisji. 

Wniosek przeszedł 14 — 13 
Kłosami wobec czjego projekt 
„numerus clausus"' wejdzie już 
na pełną Izbę. 

Pos. ks. Lutosławski na ko
misji oświatowej z uwagi na to, 
że -3-cie czytanie ustaw nie 
praktykuje się w komisjach, zło 
żył wniosek, aby projekt usta-

Strzygą was, palacze, jak 
' baranów 

Nowa podwyżka cennjika tytunlowego 
Wyniesie około 29 proc. 

Ostatnia 60-procentowa pod
wyżka cennika tytuniowego 
nie zadowoliła producentów ty 
tuniowych. 

Skutkiem ,tego Związek fa
brykantów tytuniowych zwró
ci! się do ministerjum skarbu z 

żądaniem dalszej podwyżki cen 
nika . 

Odpowiedź oczekiwana jest 
w pierwszych dniach lipca. We 
dług pogłosek now î podwyżka 
wyniesie około 25 procent cen 
idotychczasowych. 

Nawet anglicy nfe są pewni swoich 
Fotografje najnowszej łodzi podwodnej ( 

w dztennrku londyflskkn ij 
merów „Daily Heralda". Pod
czas rewizji,! która trwała prze
szło godzinę^ ani redaktorowie. 

LONDYN 26. 6. (AW). Po
wszechne zdziwienie W kołach 
politycznych wywołała rewi
zja w lokalu „Daily Heralda", 
organu związków f zawodo
wych. Podczas rewizji w loka
lu redakcji znaleziono fotogra
fię nowej angielskiej łodzi pod
wodnej, która przed kilku dnia
mi została spuszczona na wodę. 
Fotografja ta została pomiesz
czona w jednym z ostatnich nu-

ani personel administracyjny 
nie mogli opuszczać redakcji. 
Klisza i pozostały nakład łiume 
ru z fotografja łodzi podwodnej 
zostały skonfiskowane. Prze
ciwko redakcji ma być wytoczo 
ny pro:es za publikowania ta
jemnic wojskowych. 

Do kraju niegssngcego głodu I czyhającej 
zewsząd śmierci 

Dwadzieścia tysięcy rolników 
niemieckich emigruje do Rosji 1 

BERLIN 25. C. Rząd m>miec-' 
kirozpoczął pertraktacje z Mo
skwa w sprawie cmijTpcji 20 
ty*i*cv ntemieckWi roWków- z 

y 

rodr-imrmi do Rosji. EtnisJrancl 
maja wyjechać jeszcze przed je 
siennym zasiewem. 

Jeszcze Jeden „arras" wyrwano 
z niewoli rosyjskiej 

(Od taarBzatvtki»oo korespondenta), 
W dniu wczorajszym przy

wieziono do Warszawy z Mo
skwy największy arras z cy
klu „Potop", nazwany „Nem-
rod", 

W Rosji pozostało Jeszcze 50 
„nleodszukanych" arrasów. 

Jeszcze wczoraj ekspozyto-
ra naszej komisji specjalnej w 
Moskwie oddala arras dyrekcji 
zbiorów państwowych. 

Następcą Marszałka Piłsudskiego 
w ścisłej Radzie wojennej ma zostać 

gen. Sosnkowskl 
*a Piłsudskiego, przewodniczą
cy Ścisłej Rady Wojennej. 

W sferach wojskowych, ja
ko ewentualnego kandydata na 
to stanowisko wymieniają gen. 
Kazimierza SosnkowsJhego. 

Po wyjeździe rumuńskiej Pa 
ry królewskiej, pod przewodni
ctwem p. prezydenta Rzeczy
pospolitej odbędzie się posie
dzenie Rady Wojennej, na któ-
rem mianowany zostanie, na 
miejsce ustępującego marszał 

Rezerwiści rocznika 1895 
nie M n powołani do faiczefr 

Odwołanie poprzedniego rozkazu 
Jak się pismo nasze 118% zostały odwołane, 

dowiaduje ze źródła najbardziej Rezerwiści tezo roenfta ir 
miarodajnego, ćwiczenia woj- roku Meżacym na ćwkamria 
skowe rezerwistów rocznika' nie będą powoływaal _ _ ^ 

Życie z przeszkodami 
. Przepisy walutowe 

Sprzedaż wahrt i dewła na 
n^ocy nowych zarządzeń odby
wać się będzie pod kontrolą Ko
misji Dewtzowei— Osoby h* 
firmy, potrzebujące walut ltfb 
dewiz na pokrycie swych zo
bowiązań wobec i zagranicy 
winny zgłaszać sie do jednego 
z byłych banków dewizowych I 
przedstawić wszystkie dowody 
usprawiedliwiające zgłoszenie 
o sprzedaż waluty obcej. Banki 
ze swej strony zgłoszenia te; 
przedstawiają do decyzji Koml-i 
sjl Dewizowej, która petycje al
bo odrzuca albo kwalifikuje do 
wykonania, jednak wyłącznie z 
własnych zapasów walutowych 
klijenta banku, który zgłasza za 

potrzebowanie kfljentów. 
Osoby pragnące nabyć' 

ty na paszport ho na utrayma-
nie zagranicą, wtany rówatei 
zwracać sfę do banków, któfa 
przedstawią odnośne zffłośtenła 
Komisji Dewizowej. 

Ody osoba pnumąca wy-
wieić pewną snree w obce) wa
lucie na pokrycie sobowfątzaa 
handlowych htb na ntrzynnoie, 
—walutę te już posiada, to dla 
uzyskania odpowiedniego ze
zwolenia na wywóz winna 
zwrócić sie do delegata mini
sterjum skarbu dla spraw de
wizowych (w Warszawie, Ga
leria Luksenburga od 8 1 pól do 
3-e0. 

GIEŁDA 
GOTÓWKA 

Dru. St. Zjedn. 99.500. 
Dolary kanad. 96.500. 
Franki belgijskie 5265. 
Franki fi^ncuskie 6155. , 
funty angielskie 458.900. 
Korony czeskie 2985. 

/ DEWIZY. 
Beigja 526f. 
Berlin 0,81. 
Londyn 458.900. 
New-Jork 99.500 
Paryż 6155 
Praga 2985. 
Szwajcaria 17.810 
Wiedeń 140. 
Gdańsk 0.81. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 420, 410. 
Bank Handlowy 650, 635, 645. 
Bank dla Handlu ,1 Przem. 180, 

150. I 
Bank Kredytowy 85, 107. 
Bank Małopolski 21. 
Poi. bank. handl. w Pozn. 155. 
Bank Przem. we Lw. 27, 25, 

19.5. 
Bank Zachodni 700, 720, 700 

(bez kup.). 
Bank Zw. Sp. Zarob. w Pozn. 

210, 305. 285. 
Bank Związków Ziemian 25, 

Kijewski I Scboltze 185, 180, 
183. 

Cerata 360, 320. 
Spless 87, 76,5 80. 
Puls 380. 390* 385. 
Wlldt 32. 30. 31. 
Chodorów 380. 340, 350. 
Czersk 375, 360, 370. 
Czestocice 1750, 1675. , 
Gosławice 430, 405. 420. 
Michałow 200. 180,, 190 

85. 

WARSZAWSKA 
2200, 2490. 

Flriey95.93, ML ł ~ 5 
90. 

Łazy 35. 30, 34. 
Drzewny Przem. I H. 26, 33,25. 
Tow. Kop. Węgla 390. 335, 395 
Cegielski 77, 66, 71. 
LHpop 128, 119, 122. 
Modrzejów 360, 300. 325. (bez 
praw). 
Norbiin 95, 105. 95. 
Ostrowieckie 1—4 610, 575, 600 
Ostrowieckie 560. 
Ortwein 50, 46. 
Rohn 75. 
Rudzki 1 -3 em. 165, 133, 142.5. 
Starachowice 1—5 em. 370, 

322.5, 340. 
Trzebinia 63, 71.5. 
Ursus 1 em. 250, 270, 255; 2 em. 

137.5, 125, 127.5. 
Pocisk 90, 80. 85. 
Parowozy 190, 170, 175, 
Zieleniewski 500. 525. 
Zawiercie 15.000. 
Żyrardów 13.000, 1-4.000. 
Belpoł 29, 25, .30. 
Borkowski 95, 75, 79.5 ÓJ«» 

kup.). 
JabłWscy 26.5, 24, 25. 
Transporf I Żegluga 31, 27, 28.5, 

6 em. 29.5, 26.35. • 
Polbal 20. 
Elektryczność 575, 615, 600. 
Haberbusch 220. 195, 200. 
Spirytus 355, .325, 340. 
Polska Nafta 70, 60, 63. " 
Nobel 180, 160. 
Lenartowicz 25.5, 22, 25. 
Hartwlg 545. / 
Pustelnik 85. 90. ^ 
Stłal Światło'136,115.-
EkspL SoH Potas. 550. 538, *75. 
Poł. Tow. El. 55, 57,16. / 

IWacsz, Tow. r W C t t k w 2Mto. j feStapiŚbtr 25-



PARA KRÓLEWSKA 
- w Ratuszu stołecznym 

(Od wamamskiego korespondenta) 
* Z niezwykłym przepychem 

wystąpiła na przyjęcie pary 
królewskiej jias^a Katla miej
ska.. 

pmach ratusza zarówno na-
•ewnałrz jak i wewnątrz ude
korowano sztandarami o bar
wach rumuńskich i polskich. 

Wnętrze sali olśniewało prze
pychem. Egzojaftszne rośliny, 
palmy I powód#kwiatów. 

O godz. 1 m. 30 przyjechał 
prezydent Rzeczypospolitej z 
małżonką, oraz rumuńska para 
królewska. 

W imieniu Rady miejskiej 
przemówił w języku francu
skim prezes Rady sen. Baliń
ski. I 

Przemawiali: prezes Związ

ku Zjednoczonych stowarzy
szeń polskich, p. Zamoyski 1 
prezes weteranów z r. 1863 p. 
Święcicki. 

Prezes Zamoyski wręczył 
królowej Marjl kwiaty. 

Król Ferdynand dziękował 
serdecznie za przyjęcie. Prze
mówienie swe zakończy! po pol 
sku: „Niech żyje Polska, niech 
żyje stolica Polski!" 

Orkiestra odegrała hymn na
rodowy rumuński, poczem do
stojni goście wyszli na balkon, 
skqd obserwowali defilujące od 
działy: straży ogniowej. ' 

W końcu dostojni goście u-
dali si£ do bocznej sali, gdzie 
na 50 osób wydano śniadanie. 

Król runltiftskl zachwycony 
apartamentami pałacu w Łazienkach 

(Od wortznn-tkiego korespondenta) 
Na godz. 5-ą popoł. I. K. M. 

zaproszeni byli przez pp. Bra
nicach do Wilanowa na „Gar
den Party", które z powodu nie 
pogody zamieniono na .przyję
cie w pałacu wilanowskim. 

O wyznaczonej porze nadje
chały anta: w pierwszem jecha
ła p. prezydentowa Wojcie
chowska z królem, w drugjem 

królowa Marja z p. prezyden
tem Rzeczypospolitej. 

Szosy były obstawione poli
cją i żandarmeria. 
\}. K. M., opowiadając szcze

góły z pobytu w Warszawie, 
oświadczył, że nigdzie w Euro
pie, nie miał przygotowanych 
tak wspaniałych apartamentów 
jak w Łazienkach. \ 

Minister Dt;ca zapewnia, że 
Rumunia będzie wzruszona przyjęciem 

Jej władcy 
(Od war$*awskiego korespondenta). 

Rumuński minister spr. zagra 
nłcznych p. Duca przyjął wczo
raj n^ konferencji w gmachu 
poselstwal rumuńskiego przed
stawicieli Iprasy stołecznej. 

Na wstępie dłuższego przemó 
wlenia minister Duca zapewnił, 
że Rumun ją będzie bardzo wzru 
szona tak wspanlalem i serde-
cznem przyjęciem, jakie zgoto
wano parze królewskiej w War 
szawte. Następnie p. minister 
podkreślił głęboką I szczerą 
przyjaźń, jaka łączy oba naro
dy 1 państwa. Przyiazn ta Pfl) 
zwołl dwom sojusznikom, wy
pełnić wielką rolę „w dziejach 
postępu I cywilizacji". „ 

W rozmowa r,h moich z p. 
Seydą •*- mówi n. Duca — nie 

roztrząsa! żadnej kwestji 

specjalnej, lecz rozumie się, że 
wymienimy poglądy na rozmai
te kwestje, będące na porząd
ku obrad. Z bliskich stosunków 
z rządem polskim wiadomo ml, 
że np.fz sposób patrzenia nie 
różni sie w żadnym względzie. 

Na zanytanle Jednego z ucze
stników konierencji. czy rozmo
wy między lego Królewską Mo 
śtią a prezydentem Rzeczypo
spolitej jx>święcone są w szcze
gólności także kwestii pokoju, 
minister Duca odpowiedział, że 
sprawa te nie jest przedmiotem 
szczególnych i osobnych roz
ważań. Polska i Rumunia są te
rytorialnie „nasycone" i okoli
czność ta jest najlepsza rękoj
mia nokoiowych obu państw u-
sposobień. 

Dziennikarze rumufiscy 
w Tow. literatów l dziennikarzy 

warszawskich 
(Od tcar&sa.csijcfio korespondenta) 

Wczoraj w godzinach popo
łudniowych w siedzibie war
szawskiego Tow. literatów 
i dziennikarzy ^podejmowa
no przedstawicieli prasy rumuń 
sklej, bawiących w naszej stoli
cy, w związku z pobytem kró
lewskiej pary. Gości WjSerdccz 
nych słodach powitali'redakto
rzy: Prószyński i Jarkowski. 
Przemawiał senator Baliński, 
byty prezes Towarzystwa. 

^branie, ,'\- którern wzięło tl-
dział przeszło 40 osób, nacecho
wane było niezwykła serdecz
nością. 

Opowiadano sobie wzajem o 
stosunkach literackich, dzien
nikarskich, społecznych, eko
nomicznych obu zaprzyjaźnio
nych krajów. 

Mówiono o Jaknajśclślejszynj 
kontakcie obu pras i najbliż
szych odwiedzinach polskich 
dziennikarzy. 

Zebranie przeciągnęło się do 
.'rodziny 7 i pól wieczorem. 

Rozchodzono się pod wraże
niem zacieśniającej się z dnia 
na dzień przyjaźni obu naro 
dów. 

W Rumunii przeprowadzono 
reformą roSną 

szybko i ra&y!Q3frie: 
wywłaszczano 

odszkodowania 

Polska 
kapela ludowa 

fpłewata krołewtl 
. I krttewel 

Po śniadania w Belwederze 
na cześć pary królewskiej, w 
czasie cerclu, polska kapela lu
dowa! pod batutą, prof. SŁ Ka-
zuro. znanego twórcy | dyry
genta chórów wykonała sze
reg pieśni ludowych polskich. 

Królestwo kilkakrotnie ze 
szczerem uznaniem dziękowali 
prof. Kazurz* I wykonawcom za 
to? wysoce artystyczną atrak
cje, zachwyceni zarówno pięk
nem pieśni jak i ich wykona
niem. 

Zakopane 
spodziewa słą 
p. prezydenta 

w sierpniu 
ZAKOPANE. (A. WJ W. 

pierwszej połowie sierpnia o-
czeklwane- Jest przybycie do 
Zakopanego na nobyt klłkodnlo-
wy p. Prezydenta Kzplitej, W 
czasie pobytu p. Prezydenta od 
być się ma uroczystość jubfłeu-
szu Towarzystwa Tatrzańskie
go, oraz poświecenie świtała 
klimatycznego. 

28 procent 
dla urzędników 

Na mocy uchwały Rady nrtni 
strów ministerjum skarbu za
rządziło natychmiastową wy-i 
płatę urzędnikom państwowym 
zaliczki w wysokości 28 proc. 
od poborów wypłaconych w dn. 
1 <:zerwca r. b. na poczet |wy-
równanla, mającego słę przy-
znać w ci^gu miesiąca lipca 
r. b. 

Odpowiedź trzecia ' 

Jak zwakzyć drożyznę 
Skarb musi zdobyć zapas złota 
Niech pierwsze wkłady otrzyma z naszych rąk 
Składajmy ślubne obrączki do skarbca 

narodowego 
Nie Jest to ofiarą,—nie gra ona roli w budżecie domowym 

Jest to początek dobrobytu i bogactwa 
. iakr> łeden Ł ohła- «n,.„t..i ,J. -i i._ *i..i ! 

PHFPESZE 
Z OSTATNIEJ NOCY 

Rektorem Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie został 
ponownie obrany prof. A. Szysz 
ko-Bohn^z. 

Senat gdański oznatmlł urzed 
nikom —, że nie otrzymają we 
właściwym czasie należnych im 
poborów, ponieważ Senat nie | 
ma na to funduszów. 

Drożyzną, Jako Jeden z, oblfr 
wów złego stanu finansów pań
stwa, nie może być traktowa
na, względnie zwalczana, skute 
cztile i * trwale, jako niedoma
ganie odrębne, lecz tylko pod 
katem widzenia całego komple
ksu zagadnień natury państwo
wo v gospodarczej, — przez u-
zdrowlenie skarbu. 

Roła czytelnika dziennika, re
agując' na odnośną ankie* 
tę, ograniczyć' się musi tyl
ko na poddanie myśli, jakim 
sposobem sanacja skarbu, a tern 
samem i usunięcie drożyzny, 
mogłyby nastąpić w tempie 
przyśpieszonem, co jest w in
teresie ogółu. 

Otóż jako jeden z czytelni
ków, pozwolę sobie zwrócić 
uwslgę cennego pisma na mo
żliwość zdobycia przez skarb 
państwa 

duzezo zapasu złota. 
a to bez równoczesnego osła-
Wenla waluty polskiej, przez e-
mlsje i wydawanie odpowied
niej Ilości banknotów na zalnip 
złota i kruszcu,- będącego pod
stawą skarbowośf I państwa. 

Trzeba tylko rzucić hasło, Iż 
każde, bez wyjątku 

zważając, iż obrączka ślubna, 
tworząc tak zwany martwy ka 
pitał, prócz pewnegc. rodzaju 
wartości pamiątkowej, nie 
przedstawia znów dla nikogo 
przedmiotu, którego strata mo
głaby być połączona z u-
szczerbkiem dla normalnego 
budżetu domowego. 

Z drugiej strony, ta 

danina złota 
szerokich warbłw społeczeń
stwa, przez uzdrowienie walu
ty polskiej i unieszkodliwienie 
orgij paskarskich. — wyjdzie 
samym ofiarodawcom na ko
rzyść; zaś państwu — na poży
tek. 

By akcji tej zapewnić zupełne 
powodzenie, koniecznem było
by, ażeby 

ran prezydent Rzeczvoosoo-
lltel 

kcz poprostu zai święty obo
wiązek wHobec państwa. Nie 
wątpię, iż to samo uczyni każ
dy bez wyjątku, nic oglądając 
się na nikogo i że będzie to nie
jako punktem ambicji każdego 
żonatego obywatela i każdej za 
mężnej obywatelki, przyezynić 
się w ten sposób do naprawy. 
Rzeczypospolitej. 

Możliwem jest, iż i ducho
wieństwu przypadnie rola przy 
realizacji tej myśli, a mianowi
cie 

rozproszenie mjwnych przesa
dów. 

połączonych z rzekomą konie
cznością dożywótnitgo nosze
nia obrączek ślubnych przez 
małżonków i t. .p., — wszak 
chodzi o najżywotniejszy inteJ 

res Państwa i Narodu! 
Ewentualnie, wzamlan za 0-

brączkę złotą każdy ofiaro* 
dawca mógłby otrzymać ekwi
walent honorowy w formie o~ 
brączki żelaznej, z odnówied-

oatrlotyczne małżeństwo. 
któremu dobro Rzeczypospdl-
te"j na sercu leży, nie odmówi 
przecież państwu, zagrożone
mu, — Jednorazowej daniny, w 
formie 

złotych obrączek ślubnych. 
nawet dla Będzie to ofiara, 

niezamożnych 

niezbyt dotkliwa. 

ujął inicjatywę w swoje ręce. 
Osoba p. prezydenta Rzeczy

pospolitej, która stoi ponad par!nim pamiątkowym napisem, 
tjaml i posiada zaufanie'1 cale-1 O ile na oddanie państwa o-
go Narodu, bez różnicy stanów. brączek złotych, w czasie walk 
i przekonań politycznych, bę- i o niepodległość, to jest w o* 
dzle rękojmia, iż w calem pań- j kresie ofiary krwi, — zdobyły 
stwie nie znajdzie się ani jedno j sic tyiko jednostki, o tyle o-
narodowo uświadomione mat- beenie, w czasie pokojowym, 
żeństwo, lub nawet tylko o wy- dla uratowania skarbu, konłecz-
robionem poczuciu przynależ 
nóścl państwowej, — któreby 
nie złożyło solidarnie swoich 
złotych obrączek ślubnych na 
ołtarzu miłości ojczyzny, wzglę 
dnie dobrobytu państwa. 
, Ja wraz ze swoja żoną, na e-

wtntualny pierwszy zew p. 
prezydenta Rzeczypospolitej, 
składamy bez wahania nasze 
złote obrączki, uważając to 

nie za ofiarę. 

Gdańsk widzi ratunek dla siebie 
* w marce eolskiej 
Chce wprowadzić walutę polską 

GDAŃSK (A.W.) Ustawiczny 
spadek marki niemieckiej wysu 
wa na pierwszy plan wśród 
spraw gdańskich kwestje Przy
jęcia przez w. miasto Innej wa
luty. Nawet nacjonalistyczne 
kota niemieckie zrozumiały, że 
niepodobna upierać słe przy kom na dobre, 
marce nicm. Wy wlerają one na 

senat nacisk aby jaknajrychlej 
zajął się sprawą waluty Gdań
skiej. Kota robotnicze żądają, 
aby tą walutą była marka pol
ska, przyczem powołują się na 
przykład O. Śląska, gdzie zmia 
na waluty dziś wyszła robotni-

Międzynarodówka staje do walki 
z faszyzmemK 

Prawdziwemu komuniście 
nie wolno wierzyć w Boga 

bez 
Mipister ' spr. zagr. Rumunii 

na konierencji z przedstawicie
lami ; prasy polskiej mówił o 
przeprowadzenia reformy rol-
rej W.Rumunii. 

Dokonano tych radykalnych 
reform po wojnie, drogą wy
właszczenia 

bez odszkodowania. 
Obszary wielkici własności 

zredukowano do rozmiarów 
100 hektarów, lub też w niektó-

frjv.li okolicach do 500 ha. 
\ lusztę oddano uprawnionym w 
myśl ustawy kandydatom. 

i W tci sposób obecnie włas-
| ność drobna stanowi w Rumun
ii W*, przed wolną było pół 
na pól. 

Reformę rolną w Rumunii 
przeprowadzono mimo walk 
p;i.tyji:vch szybko i radykal
nie. 

Zamsch na Ignacego Paderewskiego 
w Londynie 

Idące Korespondent „Petit Pari-
sien" donosi z Londynu, że w 
związku z przygotowywanym 
przez ekstremistów rosyjskich 
zamacham na Ignaceeo Pade
rewskiego policja angielska'. 

przedsięwzięła daleko 
środki ostrożności. 

Icnacy Paderewski koncer-
towiil przed kilku dniami w 
Oueens Hall w Londynie. 

MOSKWA 24. 6 (AW). Zam
knęło tu obrady plenum komi
tetu wykonawczego 111 Mię
dzynarodówki. 

Uchwalono między mnetnl a-
by we wszystkich państwach 
komuniści utworzyli .specjalne 
organy do walki z faszyzmem. 

Uchwalono również. Iż rellgja 
może byt traktowana jako spra 
wa prywatna obywateli jedy
nie w państwach burżuazylnych 
nie zaś w partii komunistycznej, 
z której religia raz na zawsze 
musi być usunięta. 

Byli ministrowie StambolIJsklego 
staną przed sądem 

Są mkttliy nimf pricsttpcy kryminalni 
przed trybunatem BIAŁOORÓD 25. 6. Prze

ciwko b. ministrom gabinetu 
Stambolijskiego wdrożono Sledz 
two. Po wyborach do Sobranja 
wytoczony im będzie proces 

polityczny 
stanu. 

Kilku z b. ministrów, oskar
żonych o pospolite zbrodnie I 

. kryminalne przestępstwa, sta
nie przed sądem zwykłym. 

MOSKWA 25. 6 Wed** *-
rzędowego doniesieni* z Char
kowa 

M i aa 
dwfc 27 

llMTOtfZl 
Ukrainie dotąd zale-
proc. spodziewanych 

nym będzie czyn zbiorowyi 
Proszę nrzyjąć wyrazy mo

jego szacunku. 
Ludwik Fetd, 

Kapitan Ekspozytury Wojsko
wej Kontroli Generalnej 

1 D. O. K. Nr. 1 , 
w WorsMiioie. 

(Galeria Luksemburga). 
Warszawa, dnia 4., 5. 1923 r; 

WARSZAWSKIE 
K R A T K I S Ą D O W E 

P. Adela i gapa 
„gapy*' Uprawianie t. zw. 

musi jednak posiadać duży 
wdzięk, bowiem tak chętnie ją 
ludzie uprawiają. Dotyczy to 
nietylko Jazdy koleją pod ław
kami, lub w przedziałach, któ-lny feminizmu, 
rych dłuższe zainiow anie dla być podróż „na 
celów ospblstycn sprzeciwia 
się Interesom ogółu podróżują
cych. * 

„Gapa" kwitnie u nas w róż
nych dziedzinach życia. Takie 
np. wydawanie paszportów dy
plomatycznych kuzynowi cio
tki kolegi z wstępnej klasy po
mocnika referenta ministerialne 
go, czyż to nie jest „gapa'' w 
najczystszym stylu? A w po
szczególnych gabinetach czyż 
nie mieliśmy ministrów, którzy 
do tek swoich dojechali rów
nież „na gapę''? 

Pozatem wśród nowych ma
tadorów biurokratycznych, czy 
administracyjnych aż się roi 
od dygnitarzy, kierowanych 
systemem „gapowym". W o-
statnich czasach stosunki, te za
częły się polepszać: „gapowa
tych" zaczęto usuwać, by dać 
miejsce ludziom, mającym od
powiednie bilety, czyli dyplo
my uniwersyteckie, zdolności, 
rutyn* 1 r d. 

J życie prywatne nie Jest wol 
ne od „gapy". Wielu to amato
rów posagów przy pomocy te
go właśnie systemu zawładnę
ło rączkami posażnych Jedyna
czek 1 Przyjaciel domu również 
jeździ na gapę w pociągu mał
żeńskim. Nieopatrzne młode o-
soby również niekiedy dają się 
wciągnąć na drogę „gapy*, któ
ra w tych wypadkach prowadzi 
wysoko aż między gwiazdy pół 
światka, lub db 'przytułku* po
łożniczego. 

Nogól stwierdzić należy, że 
mężczyźni ujawniają znacznie 
Większą skłonność do Agapy" 
W jej najrozmaitszych odmia-
naefa, dlatego też zasługuje na 

zaznaczenie fakt, znamionują
cy, ze I na tern polu kobiety 
pragną dorównać mężczy
znom: niejaka p. Adela rajgen-
berg, Jedna z pionierek tej odmia 

usiłowała '«d-
?apę" tramwa

jem Nr. 17. 
— Kto jeszcze nie ma biletu? 

— nJuca stereotypowe pytanie 
konduktor. 

Odpowiada milczenie. 
' — A pani ma bilet? — zwra 

ca się konduktor do p. Fajgen-
berg. 

— Manł: miesięczny. 
— Proszę, niech pani poka

że. 
— Pokaże ? Dlaczćgo ja mam 

pokazać? 
— Przecież tylko bilet —. 

wtrąca się do djalogu jakiś Jo-, 
wlalny jegomość. ., 
*— No, Ja wiem, że bitót. ale 
ja jego zapomniałam. 

— Panie konduktorze, — cią
gnie dalej jegomość. — ta pani 
może ma co miesięcznego, ale 
nie bilet! 

W tramwaju śmiech. Konduk
tor zaczyna tradc cierpliwość: 

— Albo pani pokaże bilet, 
albo niech i płaci! 

— Ja zapłacie me mofą, bo 
pieniędzy i też zapomniałam! 
Człowiek ma tyle na arowie, 
ze nie może o wszystklem pa
miętać!'' ! 

Dyń, dy|ń! Tramwaj zatrzy
muje Się i p. Adela wysiada 
wprost w, objęcia posterunko
wego, jktóry spisuje protokuł. 
pomimo uwag p. Adeli, że to 
wstyd [o takie głupstwo zaraz 
spisywać protokuł. Co p. po
sterunkowemu z tego przyj
dzie? r 

Sędzią pokoju skazał Adele 
Fajgenbers na miesiąc wlezie
nia, zawieszając wykonanie wy 
roku na 2 lata. 

u i u i 
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Co się dzieje w obryzganych krwią 
lochach czrezwyczajkl 

Sensacyjne rewelacje byłego urzędnika 
lnkwizyc|i s0wieckie| 

W berlińskim dzienniku „Dni" I Spacer dozwolony na 10 minut 
•były urzędnik czrezwyczaiki | dziennie w ciasnym kole dozór 
bolszewickimi, który niedawno i ców. Za rozmowę karzą więź-
ucieki z Rosji ogłasza sensacyi-
ne rewelacje z poza zatrzaśnię
tych głucho drzwi więzień i lo
chów inkwizycji Jtbwieckiej. 
, Dowiadujemy Sie stamtąd, że 
w lutym r. b. w więzieniach sa
mej tylko Moskwy znajdowało 
się 
15.290 więźniów politycznych. 

Z tego 60 proc. stanowili ro
botnicy, włościanie i czerwono 
gwardziści, i 40 proc. inteligen
cja. 

•. Najstraszniejszym więzie
niem w Moskwie jest tak zw. 
wewnętrzne więzienie czrezwy 

K czajki na Łubiance. Straż peł
nią tam .oddziały, składające się 
wyłącznie z łotyszów i chiń
czyków,, którzy 

• zupełnie nie znają Języka ro
syjskiego. 

Regime tego więzienia jest 
straszny. Więźniom nie wolno 
ańi korespondować, ani otrzy
mywać od krewnych jedzenia jżom i żołnierzom/wydawano 
1 bielizny, ani nawet czytać. I przy obiedzie i koljicjl wódkę 

niów 
ciemna kora. 

Bicie więźniów jest zwykłym 
zjawiskiem. Biją Ich za rzeko
mo źle sprzątniętą celę, za 
wstrzymanie się od spożywa
nia jedzenia gotowanego ze 
zgniłych produktów. 

Rozstrzeliwania odbywają 
sic w trupiarni. Tu był rozstrze 
lany, między innemi petro-
grodzki metropolita Bejnamin, 
którego ' 
przynieśli na rozstrzelanie z 

•więziennego szpitala. 
gdyż był ciężko chory. 

Śmiertelność wśród więźniów 
sięga 30 proc. Umierają prze
ważnie fla suchoty. 

Niższy personel więzienia i 
żołnierze 

sa prawie zawsze ollanl. 
ponieważ szef czrezwyczajki 
Unszlicht zarządził, .ażeby stró-

P. Mirosława dziękuje czytelnikom 
Którzy mieli „szlachetną oawagę" stanąć z nią do pojedynku 

6łos ich nie|edno serce napełnił otucha 
Przed niewielu tygodniami p. 

Mirosława zwróciła się do 
czytelników naszego , pisma, 
wzywając ich „do pojedyn
ku". Zadała ona pytanie, czy 
ona, która popełniła błąd mło
dości, może myśleć o szczęściu 
i ognisku domowem. Na liczne 
odpowiedzi p. Mirosława nad
syła dziś subtelne podziękowa
nie naszym czytelnikom. 

Szan&umy Panie Redaktorze! 
Jakkolwiek przebrzmiały już 

pewno echa poruszonej prze-
zemnie sprawy, wobec której 
Sz. Redakcja zajęła tak sympa
tyczne, stanowisko, nie waham 
się powrócić jeszcze do niej, 
zniewoloną szlachetną odwagą 
tych, którzy stanęli ze mną 

„do pojedynku". 
Należy im się odemnie po

dzięka serdeczna, bowiem wraz 
ze mną zapuścili śmiało sondę 

do ukrytei a bolesne! rany. 
aby wydobyć stamtąd na świa
tło dzienne jedną z bolączek, 
którą ludzie najniepotrzebniej 
zatruwają sobie i innym to pięk 

ne, mtmo wszystko, życie! 
A więc z zebranej opinji jasno 

wypływa, iż wartość i cnotę 
kobiety należy mierzyć 
według lei charakteru, serca I 
umysłu, nie wedłua utartego 

szablonu. 
„Mieć serce i umieć szukać 

serca" i w tern cały fproblem 
rozwiązany, jak to rozstrzygnął 
autor odpowiedzi, ukrywający 
się pod pseudonimem „Akade
mik", i słowa jego mocno u-
tkwiły mi w pamięci. 

Cieszę się, iż głos mój nie był 
głosem wołającego na puszczy 
i że niejedno może sumienie' o-
budził i niejedno serce 

otucha napełnił. 
Zycie należy do mądrych i od 

ważnych, więc śmiało idźmy/; 
naprzód z wiarą w zwycię
stwo!! 

Składam Szanownemu Panu 
Redaktorowi wyrazy podzięko
wania za łaskawe sekundowa
nie mi w tym „słownym poje

dynku". Na inny bowiem, Jako 
kobieta, zdobyć się nie mogę i 
pozostaję 

Z poważaniem 
Mirosława.. 

PS. Nieśmiałemu p. Tadeuszo 
wi \ Samotnemu Edwardowi ni 
dze więcej odwagi, męskości, 
tcni się zdobywa kobiety 
wy,.;, sikie. Życzę im, by wytmi 
li sobie jaknajprędzej odpowie
dnie towarzyszki. 

Sprawa p. Teodora coraz bardziej się zaognia 
Poglądy kapłanki domowe] nie samicy 
Żona przebaczy, kobieta nie 

Wielce Szanowny Panie Re
daktorze! 

Jako stała czytlelniczka, pil
nie śledzę za przebiegiem spraw 
aktualnych i życiowych. 

„Czy mąż może zabijać żo
nę" jak i ankietę o pani Miro
sławie. 

I oto teraz podrażniona 

Nagi wisielec ze sznurem 
korali 

Znaleziono j o w lesie skrępowanego 
łańcuchem 

Okręcony był wstęga* z czarnego aksamitu 
Poste nłhek policji w Zofl-

lówce uczynił w lesie Moszcza-
nicklm, w gęstych zaroślach, w 
odległości 300 kroków od dro
gi leśnej wstrząsające odk/ycie. 

Oto na drzewie grubości 7 
cali wisiał trup mężczyzny lat 
około 40-stu. Gardło trupa owi
nięte było, taśmą z 

czarnego aksamitu 
i przymocowane \ do drzewa 
łańcuszkiem , .zamkniętym na 
kłódkę. Takim samym łańcusz
kiem, okręconym dwa razy o-
koło drzewa I zamkniętym 

również na kłódkę. 
przymocowane były obie nogi. 
Ręce związane z tyłu czarną 
taśmą aksamitną. Trup był zu
pełnie nagi. Na nogach miał ryl 
ko czarne kamasze, na szyi — 

sznur koralf. 
a w uszach — kolczyki. 

W odległości czterech kro
ków znaleziono ubranie zamor
dowanego, składające się z pal
ta, spodni, kamizelki, kapelu
sza, kołnierzyka i białej chust
ki do nosa. W kieszeni palta 
znaleziono dwa banknoty po 
5,000 mk 1 trzy banknoty po 
1,000 mk. 

Ran,ną cjęj,e nie, znaleziono. 
Nadzwyczajne to morderstwo 

wykonane z wielką precyzją, 
i raigrawanlem się, wywołało 
w całej okolicy 

wstrząsalace wrażenie. 
Nikt z okolicznych mieszkań
ców trupa nie poznał, musiał 
więc to być człowiek, z innych 
ckolic. 

Zegar księcia Radziwiłła 
Zrabowany 

przez bolszewików w Nieświeża 
odnalazł się u ogrodnika 

w Warszawie 
W czasie wojny z bolszewi

kami pałac ks. Karola Radzi
wiłła w Nieświeżu padł pastwą 
rozszalałej tłuszczy. Między 
innemi dziełami sztuki bolsze
wicy zrabowali starożytny ze
gar bronzbwY, niezwykłej pię
kność^. 

Cenny ten sprzęt uważana 
za stracony, ale oto przed kilku 
dniami agentura śledcza 13-go 
komisariatu otrzymała wiado
mość; że brzviezdny z Rosji Ste 
fan Krasjel (Kriicza 38), z za
wodu ogrodnik, jest posiada
czem niezwykłego zegara sta

rożytnego z Insygniami ks. Ra
dziwiłłów. 

Funkcjonariusze policji udali 
się do mieszkania Krislela 1 
rzeczywiście ujrzeli cenny 
przedmiot. Chwilowy posiadacz 
tłóirtaczyl się, że zegar ów na
był od żołnierzy bolszewic
kich za 150 rb. złotem w czasie 
powrotu z niewoli. 

Zawiadomiony o odkryciu ks. 
Karol Radziwiłł zjawił się nie
zwłocznie i poznał zegar, iako 
pochodzący z pałacu nleśwles 
kiego. 

Syn strzelił w fatalnej chwili 
Ugodził w przechodzącą matkę 

Klowny lako wychowawcy dziatek 
Amerykańska nauczycielka 

• miss Colbourne opowiadała na 
zjeździe pedagogicznym w Lon
dynie o' najnowszym sposobie 
wpajania małym dziatkom pew
nych nauk niezbyt dostępnych 
nikłym móżdżkom i niezbyt sma 
kowitych kapryśnym podnie
bieniom. 

Najlepszym nauczycielem i 
wychowawcą w najtrudniej
szych wypadkach okazał się 
zwykły klown cyrkowy, stroj
ny, komiczny „bajazzo". Poży
wne, a niezbyt powabne potra

wy zalecają ci żartownisie mło
dym obywatelom wśród pocie
sznych gestów i z towarzysze
niem zabawnej mimiki. Dzie
ci, wróciwszy z takiego szkol
nego pokazu, nieustannie wspo
minają rozkosznie przeżyte 
chwile i bez uprzedzenia zaja
dają tapiokę czy inne kaszki, 
które tak przykładnie „zmiata
li" ich umiłowane błazny. 

W niektórych szkołach Sta 
nów Zjednoczonych dla najmłod 
szych otrzymają klowny nieba
wem „stałe" posady. 

Na letnisku w Chotomowie, 
pod Warszawa 16-letni Tade
usz Karuzelski strzelał z flo-
weru do celu. 

Podczas jednego ze strzałów 
nabój flowerowy ugodził w 
szyję przechodzącą matkę 
chłopca 39-letnIą Zuzannę Ka-

ruzelską z ul. Wilczej 27. 
Ranioną przewieziono do sa

natorium dr. Solmana w War
szawie, gdzie lekarze stwierdzi 
li uszkodzenie rdzenia paclerzo 
wego, 

Mimo usilnych zabiegów le 
karskich Karuzelska zmarła. 

godność kobieca. 
upoważnia mnie do zabrania glo 
su; uprzejmie proszę Sz. Pana 
Redaktora o łaskawe zamie
szczenie tych słów paru w 
sprawie zacnego męża, lecz 
człowieka o słabej woli. 

P. Stella miła widać osoba, 
ma ideały, lecz brak jej znajo
mości psychologjl małżeńskiej, 
dobrą kiedyś 

będzie zona: 
P. Hilary, to jak spróchniałe 

drzewo, niepotrzebnie leżące 
w sobie robactwo zepsucia. 

Pogląd p. Kazikl jest tym 
właśnie wyrazem bolączki spo
łecznej, o której tyle „Kurier" 
Czerwony poprzednio jiiż pi
sał. 

Jeżeli tę Panią tak bardzo 
pociąga 

zepsucie małżeńskie. 
jest jedna rada; stosować Je u 
siebie, mówić za siebie, nas 
prosimy zostawić poza sobą. 
Rumieńcem wstydu oblewa się 
twarz na myśl, że tego rodzaju 
kobiety mają odwagę publicz
nie się wypowiadać. Zacna 
pani,- małżeństwo to nie pro
ceder erotycznych zamysłów, 
scen zazdrości, szopek, od tego 

tttiamycyrk, małżeństwo to ( 
tarz, szanować go trzeba jako 
przybytek, wvktórym godność 
piastuje 
kapłanka domowa, nie samica 

Gdybyśmy się szanowały, 
nas by szanowano. 

Tyle co do pani Kazikl S. 
Panu Teodorowi należy się 

Co będziemy mieli? 
Dziewczynkę —czy chłopca? 

Z jakąż niecierpliwością za
dają sobie powyższe pytanie 
wszyscy małżonkowie, ale ża
den lekarz, żaden uczony nie 
dał dotychczas odpowiedzi. 

A jednak gazety niemieckie 
rozpisują się od pewnego czasu 
o ginekologu berlińskim, dokto
rze Oraefenbcrgu, który Jakoby 
posiadł tajemnicę przepowiada
nia płci mającego narodzić się 
dziecka. 

Dr. Graefenberg stosuje w 
tym celu bardzo prosty przy
rząd, zbliżony do stetoskopu. 
Puls chłopca jest podobno bar
dziej przyśpieszony od pulsu; 
dziewczynki. 

Lekarze francuscy zapatrują 
się na to odkrycie dość scepty
cznie, twierdząc, że puls płodu 
nie zalety od płci, a raczej od 
wieku i stanu zdrowia. 

uznanie za to poczucie winy, !' 
tein samem jest Han zrehabili
towany w opinji publicznej' 
niech Pan szanuje ogniskp uo-
tnowe, żonę, niechże w tym do
mu nie będzie pralni brudó\v 
należy pamiętać „że i w szczę
ściu należy czuwać". 
Żonie na razie nic nte mówić: 
radzę z praktyki; przeszłam 
Golgotę życia, lecz gdyhy -rwie 
spytano, czy mól mąż mul* 
zdradzał, musiałabym odpowie- j 
dzieć: 

Tego nie wiem! Bywafa że' 
„dobrzy przyjaciele" ostrzegali, 
nie wierzyłam, w przeświad
czeniu, że mój inąi nie mógł
by tego uczynić 1 nigdy o tera 
mowy nie było. - Jeżeli Pan 
Teodor nie jest jakąś postacią' 
z bajki, to ja z całego serca 
współubolewam Jeg$ ducho
wej rozterce, i powtarzam sło
wa Mickiewicza:. 
„Człowiek sam sobie służy za 
kata, tworzy błędne koło, i sam 
się w nie wplata". 

Otóż Panie Teodorze lepie] 
przeboleć, przecierpieć wewnę 
trznie, a ze zdwojoną pieczoło
witością, miłością i oddaniem 
nagrodzić tę4 krzywdę fizycz
ną, aniżeli zranić żonę urrfffowa-
Ją — moralnie; ", ,c* 

ona • przebaczy, kobieta . nie, 
Na zakończenie dodam:„nie ii-
derzaj kamieniem w serce któ
re czuje to samo - co Ty!" 

Przyjm Szanowny Pante Re
daktorze słowa głębokiego 
Szacunku i Poważania 

Człowiek-huragan 
szyfjWWBB Hm. W wyścigach „automobilo

wych. Jakie się odbyły w Fa-
noe, anglik Campbell jadąc na 
wozie o sile 350 koni. zdobył 
nowy rekord świata, przejeż
dżając 1 kim. w 13,41 sek., co 

odpowiada 
na godz. 

Dotychczasowy rekord świa
ta był 214 kim. 280 m. na go
dzinę. 

Cztery domy przejechane przez 
pociąg 

W pobliżu miejscowości 
Sprmgfleld w Stanach Zjedno
czonych, pociąg towarowy, zło
żony z 6-cIu wagonów, wysko
czywszy z szyn, najechał na 
cztery domy, burzącije doszczęt 
nie. ' 

Wskutek tego wypadku tyl
ko/jedna osoba, została pokale 
czona, podczas gdy 35-ciu mie
szkańców tych domów proc i 
przestrachu nic więcej nie od
czuło. .* 

Powieść awanturnicza, osnuta na tle 
stosunków warszawskich. 

przez' 
A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU FOWIE4C1 

Dwai przyjaciele. * « • * « • R e " ' "•k™ J»-
e*y 0«tr<«ki, przechodząc w nocy Alejami Uja-
idewtkiemi. utłyatell krzyk, a w chwila poiem 
afrzeii w oknie twart kobi«cą, wykrzywioną t p u . 
me Di trwogi. Twarz la ladnak znikneta w taj tama) 
sekundzie. Poszukiwania na miejsca, kim była 
laiemnicza kobieta, wolats.es o pomoc. oi« dary re

zultatu. Od tej chwili bohatarowi* doznafa, uakfak 
wniejszych przygód. Roszą prześladuje jakai aza)-
ka, dybia.c na dokumenty przez niego wieziona. 
Oetręskiemg zjawia sie. czarna dama i zawodzi (o 
O* cmentarz powązkowski, gdzie malarz pada ofia
rą niewyjaśnionej przygody. w" pomoc obo bohate
rom przychodzi genjalny detektyw araerykańaki po
lak Krzysztoi Oryl. 

— Pozostaje ostatni, najbardziej fantasty
czny pomysł — mówił sam z sobą OrVl — że 
osobnik ów wyszedł otwunem oknem fronto-
wem i z małpią zręcznością skacząc z gzymsu 
na gzyms, przedosfcil się :dbo do okna Kalis-
kJej/albo do okien Rontyriskiego. Na to trze-
Jbata było jednak ruetjdko akrobatycznych. 

małpich zdolności, ale i małpiej bezmyślności. 
Mimo spóźnionej pory mógł ktoś przechodzić 
i zauwżyć taką arcydziwną wędrówkę.. Nie, 
nie, — złościł się Oryl — nie myślmy nawet 
o podobnych głupstwach. Trzeba zdać się ha 
laskę przypadku, on jeden może dostarczy klu
cza do tej zagadki. 

Jakby w odpowiedzi na te rozmyślania za
brzmiały nacie nowe głosy w mieszkaniu 
Rontyńskiego. 

Oryl natężył słuch. 
Rozmawiało trzech mężczyzn. Język byl 

obcy. rosyjski. 
Weszli właśnie do sąsiedniego pokoju i mó

wili głośno, nie krępując się w wyborze słów. 
— Do djabła z pańskiemi usprawiedliwie

niami — huknął nizki głos, potężny i dźwięcz
ny-

— Ależ proszę... — prawie błagalnym to
nem usiłował przerwać, śpiewny, wysoko-
stroiowy tenorek. 

— Niema^proszę! — ryknął bas. — Co 
mi pańscy litwini! Bałwan! 

— Ależ proszę... — krzyknął tenorek, a w 
głesie jego zadrgała nuta obrazy. 

— Milczeć! — huknął bas, a od wibracji je
go głosu aż zadźwięczały szyby — Płacę to 
wymagam. 

— W takim rasiń — uniósł sie tenor — 
dziękuję za płacę i proszę o uwolnienie. 

_ A idź do czortowej irmmy! — wrzasnął 
bas — Won! 

— Id*x idę — kiksnał rozzłoszczony ten©-

rek. - i Rozległy się szybkie kroki 1 odgłos 
gwałtownie naciśniętej klamki. 

— Ale pilnuj języka — krzyknął za nim 
bas.1 Pamiętaj, że moja ręka daleko sięga. 
Zrozumiano durniu! 

J— Brutal! — wrzasnął tenorek 1 trzasnął 
drzwiami. . 

A bas roześmiał się szeroko, jowialnie niby, 
lecz dziwnie niemiło.: 

— I po co to było? — wtrącił się głos ci
chy, lecz gardlany l przenikliwy, po którym 
Oryl łatwo noznał głos Rontyńsklego. 

— Poco? żeby szacunek znał drań! — od
parł bas. 

— Możecie go jeszcze potrzebować. 
— Dziesięciu lepszych znajdę za pieniądze. 
— Może szkodzić. > 
— Coo? — zagrzmiał bas — niech spró

buje. Co wie o mnie. Kokainę woził. Rtęć. 
Odpowiedzi i tak nie przywiózł. Nie wie na-, 
wet od kogo. , 

— Tak, no tak, — ale zawsze. 
— Hee... marudzicie Wit... Chodźmy lepiej 

zobaczyć czv tamten przyszedł. 
A- Dałby znać odrzekł Rontyński. 
— Albo i nie — odparł bas — Może śpi? 
— Wasz głos zbudziłby go, — zauważył 

z nieuchwytną ironją Rontyński. 
— Może tak a może 1 nie. Lepiej zawsze 

się przekonać samemu — rzekł bas stanow
czo i postąpił ciężkim krokiem ku drzwiom, 
łączącym mieszkanie Rontyńskiego z salonem 
Stófzy. 

Oryl zetJehkzt ste w trudnem położeniu. Od- I 

razu domyślił się, że bas ma zamiar wejść do 
mieszkania Stójży4 by poszukać „tamtego''. 
Należało ulotnić się. Ale Ciekawość nrzyku-
wała O ryla na miejscu. Chciał bodaj zoba
czyć jak ów „bas'' wyglądał? Kto to, był V 
A jeszcze bardziej pragnął ujrzeć owego „tam
tego" i posłuchać o czem ci dwaj będą mówić 

Niech będzie, co chce, zostanę — zdecydo
wał. v 

— Nie było, już zresztą czasu do odwrotu." 
Bas przekręcał klucz w zamku. 

Oryl szybkim ruchem ukrył się za portie
ra. Znalazł jię przy drzwiach balkonowych. 
W ostatecznym razie otworze drzwi nomyślał-
i wyskoczę na taras. A stamtąd jakoś dosta
nę sie na pierwsze piętro. To już nie wysoko 
— pocieszał się. Na wszelki przypadek in^ 
styhktownlc raczej niż rozmyślnie dobył re
wolweru. 

W tej chwili otworzyły się drzwi łączące . 
salon z pokojami Rontyńskiego, a w sekundę 
później światło elektryczne zalało pokój. 

Oryl spojrzą! przez rozchytenie 'portjćry 
i nacie odruchowo wtulił się w głąb. ' 

Jakkolwiek bowiem należał do lHdzi nie
ustraszonych przeszło go drżenie l lęk od stóp 
do głów. 

W drzwiach pojawiła się postać, tak olbrzty- ! 
irtia, że musiała uchylić głowy, by nie aderzyt ! 
nią o górną futr^ię. ^ i 

(D. C. NO. 
•r 

1 

http://wolats.es


„Towarzystwo 
Wzajemnej Adoracji* 
•przed sądem opinji publicznej. 

Krótki komunikat p. prezy
denta S z y m a ń s k i e g o zapowie 
dział o g ł o s z e n i e w „Dzienniku 
rezultatów d o c h o d z e ń , przepro-
w a d z o n > c h przez konrsjr re
wizyjną z ramienia Rady Miej
skiej , p o c z e m p. Prezydent u-
dał s ie z p o w r o t e m do Tru r 
s k a w c a , aby k o n t y n u o w a ć swój 
urlop. 

„Dziennik" poprzestał nn po
daniu d o wiaoomoKci publicz
nej o ś w i a d c z e n i a p. Prezyden
ta i zarrieerił j ednocześn i e ar
tykuł , w którym d o p o m i n a ł sie 
rozpinania n c w v c h wyborów 
d o Raciy# Miejskiej . 

W art. tym wspomnia ł „Dzien
nik pob ieżn ie ty lko o „Kółku, 

' o tówarzysrwie wzajemnej a-
doracji", które w ciągu lat < zt<-
rech ; p r z e w o d z i ł o miastu na 
k a z d e m polu. Jedni i ci sami 
na leże l i do wszys tk ich organi
zacji s p o ł e c z n y c h , kulturalnych 
i o ś w i a t o w y c h , jedni i c i ' sami 
wodzi l i rej na rautach i przy
jęciach oficjalnych i mniej ofi-

alnych, jedni i ci Isami repre-
towal i samo rzą d nasz w 

różnych oko l i cznośc iach od sali 
J i a d y Miejskiej p o c z ą w s z y , koń
cząc na sali restauracyjnej 
RytzV 

N i e s z c z ę ś c i e zdarzyło, iż „to
w a r z y s t w o wzajerrinej adoracji" 
rozbiło s ię , że przyjaciołom prze
biegł kot czarny drogę. 

A w t e d y wysz ły na jaw drob
ne sprawki, małe i w iększe 
konces je i kohcesyjki i wszyst
ko to zos ta ło rozbabrane przez 
j e d n e g o z ł a w n i k ó w w pisem
ku rosyjskiem ku uc iesze ga
wiedzi , która d o t y c h c z a s z ca
ł y m szacunkiem us tępowała 
drogę przed pojazdem p. pre
zydenta , zaprzężonym w ogni 
ste Vumaki z taboru p. K o n o 
pińskiego. 

T o w a r z y s t w o wzajemnej a-
doracji od tej chwili trwa w 
pajwyższej alteracji. T e n i ów 
g o t ó w pogrzebać ofiarę, jaką 
ko lwiek , choćby p. Prezydenta 
w którego pierwszy grom ude-

• rzył, zas łużen ie czy niezasłu-
ż e n i e . j i 

Ktoś rnusi paść ofiarą. 

cjaln; 
y z e n t c 

Cwiczenia wojsKowe roczniKa 
1895 odroczone. 

1 P o d r i e h ł o się tedy t-wo już 
dz i na grupki, patrzące s-e na 
siebie z n iedowierzaniem. P r z \ -
jęcja tak c z ; s l o przedtem or
g a n i z o w a n e z racji imienin czy 
urodzin, któregokolwiek z do
moros łych dygnitarzy, nie mają 
już dzisiaj uroku- trącą nudą. 
S ł o w e m skończyły -ię piękne 
dni A r a n i u e z u . Nikt nie wic. 
I-to wrotjiem jest. a kto przy-
jac :eiem? 

Sąd idzie, tylko nie sąd kn-
i ronny. lecz sąd opinji publicz

nej . Sąd idzie, lecz r.ie poto 
aby «7ukać jednostek winnych 
lecz póto ażeby „ T - w o wzajem
nej adoracji" zdało , całe jako 
takie, tec luinek z tego c o uczy
niło w c iągu czterech lat gos
podarowania w mieśc ie . 

N iezaprzeczen ie Samorząd 
nasz wie l e zasług po łoży ł . Nikt 
rnu t ego nie o d m a w i a . Nie mo
że jednakże obywate l 'białosto
cki nie czuć goryczy w o b e c 
rezultatu, jakiego jes teśmy świa
dkami, rezultatu, , który j e s t o -
becnie przedmiotem d o c h o d z e ń 
Komisji rewizyjnych z ramienia 
R a d y Miejskiej i W c j e w ó d z w a . 

Dla nas wszjs tk ic l j jest to 
objaw smutny, W a m b o w i e m , 
P a n o w i e , Białystok powierzy ł 
p ieczę nad mieniem swojem i 
rozwojem nie dla tego abyśc ie 
uczynil i z tego d o m e n ę własną, 
nie dla t e g o abyśc ie mieli us
tąpić n ies ławnie po z a p e w n i e 
niu sobie w p ł y w ó w s tosunków 
i łnajatku. 

Z d a n i e m Haszem ogó ł oby
watel i b ia łos toczan nie zasłu
g iwa ł na to ażeby się dpcze -
kać takiego k o ń c a kadencji 
dz ia łaczy s a m o r z ą d o w y c h . 

N iepotrzebne są dla bardziej 
t r e ś c i w e g o zobrazowania tego 

l i c o powiedz ie l i śmy ani nazwis -
' [ka ani fakta >(fc>rzyjdzie na to 

czas ) aby czyte lnik pilny zro
zumiał naszą intencję i w y c z y 
tał ją m i ę d z y wierszami 

Boli nas J e d n o 
s tkiem, że przed sąd 
polską rada miejska niepokoi 
nas t"o,' c zy przed s ą d e m , tyrn 
zdoja oczyśc i ć się z zarzutów., 
zkądinąd s tawianych. 

P o m i m o ukończenia ć w i c z e ń 
w o j s k o w y c h przez rocznik 1896. 
termin „turnusu" 1895 dotych
czas nie został ustalony. Chcąc 
wyjaśnić tę sprawę, mającą 
p i erwszorzędneznaczen ied la za
interesowanych , zwróci l iśmy się 
po informacje wpropl do źród
ła. O ś w i a d c z o n o nam w tern 
miarodajnem miejscu, co nastę
puje: 

P o w i a t o w e K o m e n d y U z u p e 
łnień nie otrzymały dotychczas 
żadnych instrukcji dotycznie 

przeszkolenia rezerwistów z ro
cznika 1895i c o 'pośrednio lecz 
n iedwuznacznie wskazuje na 
to iż ćwiczenia tego rocznika 
uległy odroczen iu i nie o d b ę d ą 
sie w okres ie letnim. O ile nie 
odłożono ich na rok następny, 
mogą odbyć sie nie wcześn ie j 
niż we wrześniu r. b. 

Zbyteczne d o d a w a ć , iż wsze -
lkre zarządzenia w tej mierze 
podane zostaną w s w o i m cza
sie do w iadomośc i ogółu . 

Wznowienie obław i rewizji 
na bezlegitymacyjnych 

P o 2 tygodniowej przerwie 
w wydawaniu d o w o d ó w osobi
stych, zarządzonej przez p. 
Starostą wskutek nagromadze
nia znacznych zaleg łośc i w 
dziale paszpor towym, s tarostwo 
w z n o w i ł o przyjmowanie podań, 
a równoleg le do tego faktu roz
p o c z ę ł o w y k o n y w a n i e kontroli 
na kolei i w miejscach publi
cznych . O s o b y , nie pos iadające 
d o w o d ó w osobis tych , podlega

ją karom doraźnym, muszą 
bowiem przerwać podróż i o-
puścić poc iąg na nojbllższej 
stacji poza tern odpowiedz ia ln i 
będą przed władzami administ
racyjnemu 

Raz j e s z c z e — s e t n y już zape
w n e — przypominamy, że w e 

łasnym interesie każdego o 

Handel, finanse i drożyzna 
. 1 w Białymstoku. 

(dolhv 
n.k 

D o w ó z : 3 w a g o n y szmat. 4 
wagony drzewa, I w a g o n żela
za, 1 w a g o n y cementu . 

W y w ó z : 2 w a g o n y sukna, I 
w a g o n wapna , 2 w a g o n y ce
gieł i 1 wagon mąki. 

. T e l e g r a m y zagraniczne 
N iemiec ) potaniały z 5400 
do 3600 mk. za s ł o w o . 

50 p r o c . p o d w y ż k i z a ż ą d a l i 
p iekarzem którzy l edwo 10 dni 
tfenui zakończyl i strajk, Jestto 
\Vidocznie zabawa, która się 
nie przykrzy. Szkoda ty lko, że 
ko.szta jej ponos ić mr.erą spo
ż y w c z y . 

Jak s t e m p l o w a ć rachunki . 
Naklejać marki obok s ieb ie—o 
ile możnośc i na pierwszej stro
nie i unieważniać wypisaniem 

daty oraz nazwiska wystawia
jącego (względnie firrny) tak, 
abv nap's przebiegał wszyst 
kie marki i kończył sie poza 
brzegiem os(at .mj n a blankie
cie rachunkowym. O. 

pU.ina lacińskiem 
(N. p. Białystok. >7 

923 r.) 

ita musi i 
i literami 

I i z e r w c a , 
atramentem iub o łów- ' 

Kiem chemicznym. 
. D o r o c z n y jarmark Jw. Jana 

odby ł się- w poniedziałek rlrzy 
bardzo t łumnym napływie o-
kol icznej ludności.^Targ rta by-
d?o był słabv, natomiast sprze
dano dużo zboża, przetworów 
rolnych i w y r o b ó w ' koszykai-c ; 

skich. i<-
K i e s z o n k o w c y prn 

f i zo gorl iwie i mieli 
ro\v^łlv-+tar^ 
plorj obfity? 

Obwieszczeiue of 

bywate la leży, a t y posiadał 
n i e o d z o w n y d l a ń d o k u m e n t le
gitymacyjny, t.j. d o w ó d osobisty . 

p r z e d e w s z y -
opinji staje 

Przypominamy p. Wojewodzie, 
Popielawskiemu, 

iź d o t y c h c z a s . n i e otrzymaliś
my wyjaśnień d o t y c z ą c y c h za
chowania się, ofcrflżającego nio-
ralność publiczną j e d n e g o z u-
rzęoTników w stosunku do pe

wnej urzędniczki . W razie nie-
uEyskania o w y c h wyjaśnień 
bjędziemy zmuszeni podać go
rszący fakt do wiado 
opinji publ icznej . 

:>moscij 

Znowu przykład potrójnej buchąltsrji, 
w naszej podatKawości. 

Czytelnicy nasi mitli już kil
kakrotnie s p o s o b n e ś ć zaznajo
mienia sie na łamach „Dzien
nika" z omyłkami organów wy
k o n a w c z y c h mie j scowego U-
rze/du S k a r b o w e g o . 

,Do poprzedniej litanji naz
wisk, klijentuw dotkniętych 
przeoczeniem aekwcstratorćw, 
dopisać należy p. Fnda, który 
pociąganv był trzykrotnie d o 

,'uiszczenia jednej i tej samej 
należy (ości / tytułu daniny 
mieszkaniowej , uiszczonej prze
zeń w dnfu 14 marc;.' 1922 r. 
Chccjc iiv.ee nareszcie spokój . 

p. Frid zadał sobie trudu, wy
szukał pokwi towanie i udał ŝ ę 
osobiśc ie do Urzędu, gdzie 
sprawę ostatecznie załatwiono. 

P ł a t n i c y , przechowywujc i e 
troskliwie otrzymane pokwi to 
wania, bo - jak widzic ie - w 
wielu wyparikąch s tanowią one 
jedyną cleske ratunku. 

Najlepsza Nb7fi..;i 
HERBATA V- * ° d 

B-ci Wieliczkier i S-kii 

Hala targowa na Rybnym Rynku. 
Na Azie to tylko szzpa, w której straganiarze mięsni 
będą mogli uprawiać nadal swój krwawy proceder. 

P o długich i uc iąż l iwych za
biegach rabina p. Dr. R o z e n -
mana udało się straganiarzom 
m i ę s n y m z R y n k u . R y b n e g o w 
200 o s ó b dobić p e w n e g o ustęp
stwa. O t o kierownik W y d z i a ł u 
Sani tarnego , p. Dr. Ostrcmięc-
ki wyrazi ł w r e s z c i e swoją zgo
d ę nai propozyc ję , aby straga
niarze przewiedl i s w e kramy 
d o drewnianej s zppy na Ryb

nym rynku, 'w której wszyscy 
razem mogliby, jak ongi prowa
dzić sprzedaż mięsa, uprawianą 
ostatnio na ul icznych stol ikach 
pod gołern n i ebem. Szopa ta 
zostanie odres taurowaną przez 
s p r z e d a w c ó w mięsa z tern, że 
poczyn ione na ten cel wydatki 
ulfegną potrąceniu przy śc iąga-
nui opłat miejskich. 

Widzi.il HipotTiny K:\dii Okręjuwesn 
w Hiahiiistoku dliwiesicza. w. otwar
te zustnlu |>ostt|iowniiit spadkowe 

|i» zinarlyrh: 

li Wlod/imier?!! Oar-ziirew ic/n 
»l!is.'irii'!u iiii>nii-lii)ni»M'i pochndzą-
cej /. m.-ijniku Jnaopnl—Królów y 
Most SUiostwn liijtlnstiK-kiepo. 

'II AJamiu Ctimielf uckini wspol 
•w la^ricł»iu nitrnchomoiici. (n>rhod«Ą-

ii-łj •/• fiihwirku Okrugle Starostwa 
I liialusliickicgo. 

•i) Mii hali; Janirkim, wliiścicielu 
iiicriicliiimośi-i na vis i Oprodniki-
Wisnkiistockie Stanistła liialosUn--

Dr. N E U M A R K 
b. ord. Piotrogrodzkiego Ab. ifut-
iewskirRo txpit«]« wcnerycineicp. 
Cli o roby weneryczne, sKÓrne i 
inocA-pJciowe (695-9 U) od 10.12 
i od 3-£ ppołud. ul. Kilińslti^go 11 

(u!. Niemiec!:*) w Biatymttoku. 

Dr. SZACKI 
Chorobjr nszu, gardła i mul 

p r z e n i ó s ł s ię na ul. Sienkie
wicza 43 (róg Jurowieekiej) 

Przyjmuje 9 - 1 i 4 - 7 . . 

Drobiazgi białostockie. 
G ł o d e m w y c i e ń c z o n y padł 

na ul. L ipowej 18-letni W ł a 
dys ław M a k o w i e c k i ; przybyły 
n i e d a w n o z Rosji . Pospiesj iy ło 
mu na p o m o c kilku przechod
niów, którzy jednak mieli za
danie n i e ła twe , g d i i bSeclak 
zapad ł w g ł ę b o k i e pmdlcnip i 
ciawał l e d w o uchwyt|ne Oznfeki 
życia. Musiano yf) panieść do 
najbl iższego d o m u i) tu z tru
dem nareszcie ocucojno. 

P r z y s z e d ł s z y do siebie i po
krzepiony doraźnie Wzinacnia-
jącemi środkami, opo-wiedział 
repatrjant swą nieszc(zęsną do
lę. Przeby ł c a ł e p iek ło udrę
czeń , cierpień i niedostatku dla
tego tylko, że jest po lakiem. 
Zna laz ł s zy się nakonaec na zie
mi ojczystej , t ego w y m a r z o n e 
go i upragnionego celu s w e j 
ciernistej piclgrzymkji, M a k o 
wiecki dopiero zrozumiał, jak 
boleśn ie życie umie \ doświad
czać . A b y istnieć, potrzeba 

środków które znów< nie tak 
ła two z d o b y ć s chorza ł emu i 
.wynędznia łemu tułaczowi . Pa
rę dni temu przejadł ostatnie 
marki—a wczoraj , w y c z e r p a n y 
g ł o d e m , runął na bruk ul iczny. 

O b e c n i zebrali p o m i ę d z y so-
bą znaczniejszą s u m ę i wrę-
ozyli ją b iedakowi . 
i „ B a j a d e r a " w w y k o n a n i u ze 

społu Krakowskie j Opere tk i 
Teatru N o w o ś c i pod dyrekcją 

T a d e u s z a Pi larskiego wype łn i ła 
wczoraj s z c z e l n i e w i d o w n i ę „ P a -
l a c e u " . U l u b i e ń c ó w naszej pu
bliczności , tak chlubnie zapisa
nych w sezon ie z i m o w y m , pp. 
Marjc Czernekówrię , T a d e u s z a 
Pilarskiego (jun.) i . in . oklaski
w a n o entuzjastycznie . Na ogól
ne Żądanie „Bajadera" zosta
nie dziś powtórzoną . rCto nie 
był wczoraj , niech nie cmiesz -
ka wynagrodz ić sobie tę krzyw-
dę. 

4l Wincentym Czajkowskim wln-
śricirlit liiertirimmuści w kolonji 
Wyliiiniy. Slar»»t«;i liiiłluniockirgn. 

.•lificii.'-
i:e pi;z; 

i iilioy 

5) Szmulii (Joldjzmideie w 
In oierucbonio.<ci w m. Sokoli 
ul. liinloblockicj [i JI( .Nr. 115 
.'i-?o M»j» Nr. HO. 

li) Cliaiinie-k>'jhi(j Dnbiyku, ws)iel 
ułsścicieln hipntcitr.nej iiierin-ho-
mości Hiatystok kip. Nr. 3!)3. 

Termin regulacji spadków tych 
wyznaczony lostiil na dzieli l6ttyc7,-
nia \'.)'H r w kancelarji Wydziału 
Hipotcczneno, sine interesowani 
winni zc-łomć prawa swe ped skut
kami prdihizji. 

Białysiok, dn. 'ih czerwca 1!)23, r. 

DrTJTWalewsKi 
Choroby iKArne, weneryczne, 

moczopIcŁowe. 
pnrniói ł gabinrt ul.Sirnkiewn-, a 14 
Przyjmuje od 9—10-lcj r. i 4—8 w. 
Swictaod II-ej do 1 po połunuiu. 

Dr. M. RANEL 
Specjał, od chorób wenerycznych 

•Kornych i inoczopłciowych 
(niemoc płciowa). 

Pizyjm ft-ur. i b-J w. k.-Si.-t i dzieci 4.b pp. 
u). Sienkiewicza 37. osobne wejście. 

Dr. Leon Kryńs 
Spąc. chorobj dróg mociowych 

weneryczne i sKtirne. 
OiTrfttlrnlc cewki I ternem. 
Przejmuje cd eodziny 9—!'i 5--7. 

Biafyttok, ulica Lipowa Nr. 33. 

Dr. S. KracowsRi 
Choroby wewnętrzne, 

hobjece i aKnszerja. 
przyjmuje o j igodz. 10-li i od 4-7 

BIAŁYSTOK, ul. Lipowa 17. 
I 

Dr. M. Hacnelsoo 
Cboruby weneryczny - shórne. 

Birtf> si.olc, ul. Kil ińskiego d, 
telefon Nr. 243. 

Przyjniuje oc\ g. 9•--1 i 4 — 7. 

Ogłoszenia drobne. 
s kradziono dowód osobisty, wyd> 

Joseln Kozaka, 7,am. 
wieckicj Nr. 1(1. 

przy ul. Mazo-
1 794. 

Skradziono zagraniczny' 
bisty wyd. przez start 

- 4 -
doWÓH .o*°-

octwo Biało
stockie na imię, Marjaszy Krugma-
nówny z«m. przy ul. Czack.Iej Nr. 19. 

Zgubifcno paszport zagraniczny jwyd. 
przez Starostwo Białostockie aa »-

mię PeJty Blifinenkranc zam. przy u]. 
Kupieckiej Nr. 15. u L Dorcwicz. 7OS 

?08nknj« f>rł«y 5ariMjr«J, jfiionai'-
ki, gospodyni lub tnamki do jed-

ntg-o dziecka, zgłosić, .się ul. Space
rowa Nr. 22 Juswińska. '799 
Zgubiono dowOd osobisty za 

Nr.2324, wyd. przez Starostwo 
liielskid, na imię Chaima Kestina, 
zam. w Brańsku pow. Bielskiego. 

Zgubiono kartę pobytu, wyd. przti 
Starostwo \Vys.-Mazowiecki8 na 

imię (irzeyorz.i DarcWia. zam. ws 
Warelę-Kilipowiczo gm. Klukowo, pow. 
Wys-Mazowieck]eą;o. « 0 l 

Sprzedaje się w i l c z e k 1 - r o c i ń y 
r a s o w y , adres w lied. D/ien. 

Kronika policyjna białostocka. 
u p r o w a d z ę K r a d z i e ż y dokonano: w po-

cy z 25 na 26 bm. w sklepie 
s p o ż y w c z y m p. Mojżdsza Lip-
nika (Starobojarska 22), zabie
rając towar wartości b miljjmk. 

W nocy z 23 na 24 bm. z 
zagrody gospodarza Gitki we 

wsi Letniki prnez 
nie 34 kur. r 

W obu w y p a d k a c h policja 
wykryła s p r a w c ó w i odzyskała 
skradzione przedmioty. Aresz 
towano Ludwika Prekałę i Sta
nisława Baldaka. 

Egzemę, IŁuaje i t. p. u.uwa maćć 

„£in Ege" 
spricili]^ apteki i układy apteczne 

Apteka A- Gąsi*cK.e£0 w Warszawie 

Obuwia nie kupuj nigdzie 
dopuki nieobejrzyiz 

2 u B r . P e r ł o w s k i e g o 2 
BUłyttoK, ul. Lipowa 6, I piętro 

jjdzie 
otrzymasz NA RATY. 

Tłuszcz jadalny 
najłatwiej stawny 

KUN ERO li 
poleca się 

cierpiącym 
na żołądek 

Przed.t.wicicl: Sp. ABc Lambert V W-zysiaK Wawzaya, Kiecek ~ . 
M J - i i - i w . . . •- • i ' - . - . i"r.i,.-< - • 

Hulanki! 

APOhliO 
DZIS 

WERNER 
KRAUSS 

KABARET POD NIETOPERZEM 
(TANIEC MIŁOŚCI i SZCZĘŚCIA). 

6 aktów z życia zakul i sowego arystokracji w i e l k o m i e j s k i e / 

Erotyka! 

W roli głównej t 

pLGA 
LIMBURG 

RSSEERI 

Berlini 
9 

złotym 
r 

BZIŚ! 
MŁOOOSC 

sdale 

p o t ę ż n y a k o r d tragedji 
d u s z y k o b i e c e j . 

M. HALBECO 

6 wie lkich aktów. 

p g . z n a n e j p o w i e ś c i 

P t „GRZECHY MŁODOŚCI" 
w ro lach g ł ó w n y c h : 

TEODOR LOSS-RINA RINALD 
KĄTY HACK. '. 

K i n o 

,iRUSAŁKĄ<ł 
U n i a 2 7 , 2 8 , 29 , 
JO c z e r w c a i I lipc, 
l'orz. o g 7r , v | , | ! ( | e 

»• M'b»tt; i nii'dłiel« qg..l 

[-„CUD NAD WISŁĄ" 
\ wielki drarriat w 8 aktach . ss 

Osnuty nal|. tle wiel -
k o p o m n y c h w y p a d 
k ó w , 6ierpniowąych 

• 11920 r. 

W pbratie tjm przj|muj4udTi»l plerwsiorNjdiiei pol-
Islfie silj »rtys(yczn«: S m o t a r s k a , Le*zczyń«ka , 

Be l ina , J u n o i z a - S t e p o w s k i , R a p a c k i i in . 
Br»wBrow« Marła kawalarji polikUj. Bohatanka łmUró 
ki. Sfcerupfcłaa polu chwały podeaM ataku — b»l»i«wik4w. •III 
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